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Janina Kie lczewska-Michejda  „ Jagoda” u

Janka (1902-1943) Hv - 
i W ładka (1906-1943) Rusieckie.

Nie napiszą o sobie, bo dawno temu ode­
szły na wieczną wartę. Nie dowiemy się więc
o ich przeżyciach z okresu  służby w Armii 
Krajowej w Wilnie, w jednej z kom órek  łącz­
ności oraz p rze rzu tu  materiałów, za co za­
płaciły życiem. Minęło od tąd  prawie sześć­
dziesiąt łat i nikt z młodszego pokolenia ich 
krewnych nie wie, co robiły.

Pochodziły z nadberezyńskich stron, spod 
Bobrujska, ze zubożałej po skonfiskowaniu 
przez carat majątku ziemiańskiej,  wielodziet­
nej rodziny. W nuczk i skazanego  na Sybir 
powstańca z 1963 roku wychowane w  duchu 
głębokiego patrio tyzm u, walki o polskość, 
Polskę i pracy dla niej, k tórym  poświęciły 
życie.

Jako młodziutkie dziewczęta, po  skończe­
niu polskiej szkoły pani Jastrzębskiej w Bobruj- 
sku, tajnie uczą dzieci licznie osiadłej w tej 
okolicy szlachty zaściankowej oraz swe młod­
sze rodzeństwo języka polskiego i historii.

Gdy po wybuchu rewolucji 1917 roku two­
rzy się w Bobrujsku I K orpus generała Do- 
wbór-Muśnickiego, trzy starsze, w śród  nich - 
lanka, zgłaszają się natychmiast do służb p o  
mocniczych pełniąc je z oddan iem  aż do roz­
wiązania K orpusu. Jako Peowiaczki uczest­
niczą w kam panii 1920 roku. Kiedy nas tępu­
je os ta teczny o d w ró t  polskich  wojsk, wy­
jeżdżają wraz z rodziną do Polski jednym z 
ostatnich, ostrzeliwanym już pociągiem, po­
rzucając na zawsze swe rodzinne strony. Po­
zos ta je  jedynie  H e la ,  nie chcąc porzuc ić  
swych uczniów. I ginie.

Po przybyciu do odrodzone j Polski z Jan­
ką postanawiają poświęcić się pedagogice i 
nauczaniu w  szkołach pierwszego szczebla. 
Dołącza do nich młodsza Władka, kończąc 
seminarium dla przedszkolanek. Wszystkie 
są nauczycielkami z prawdziwego powołania;

czymś ich myśli, by oderw ać  od więziennej 
rzeczywistości. Władka lepiła z chleba różne 
zabawne figurki i zwierzątka obdzielając nimi 
współtowarzyszki. Zrobiła, czy raczej z rob i­
ły wspólnie, różaniec o drobnych z iarenkach  
i smukłym krzyżyku, który przekazały jakoś 
do domu, by dołączyć do tego, jaki tam by! (z

kochającymi i rozumiejącymi dzieci; umieją­
cymi obudzić i rozwijać w nich za in tereso­
w ania, zapał do  pracy i miłość Ojczyzny. 
Doświadczyłam tego na sobie, gdyż przez  
kilka lat Janka była na wsi moją pierw szą 
nauczycielką. Jeszcze do dziś pam ię tam  nie­
które z jej lekcji historii i polskiego. W kłada­
ła w nie duszę. To, co mówiła, ilustrowała 
rycinami historycznego malarstwa polskiego, 
wierszami, a nieraz własnym rysunkiem. Każ­
da lekcja stawała się przez  to  przeżyciem, 
działała na wyobraźnię.

Później p rzez  długie lata fanka była na­
uczycielką w  szkole w  Leoniszkach, uwielbia­
ną przez  wszystkie swe dzieci. Podobnie jak
i W ładka pracowała przez  cały ten czas ak­
tywnie w  Zw iązku  H arcers tw a Polskiego. Po 
wybuchu drugiej wojny światowej zaangażo­
wały się bez reszty w  ruch oporu .

Aresztow ano je obie w miejscu zamiesz­
kania przy ulicy Parkowej w Wilnie. Przeszły 
długie, bardzo  ciężkie śledztwo i zginęły w 
Ponarach  ' ^-lutego 1943 roku.

O tym osta tn im  etapie ich życia wiem od 
siostry jednej z ich współtowarzyszek celi, z 
którą ze tknęłam  się w 1945 roku w więzie­
niu ś ledczym  N K W D  przy ulicy Ofiarnej. 
Niestety, nie pam ię tam  już dziś jej nazwiska. 
Mówiła mi wówczas, że za rów no jej siostra 
jak i wszystkie więźniarki patrzyły na Rusiec­
kie z najwyższym podziwem  i uznaniem. Po­
mimo stosowanych tortur  - G estapo  nie zdo­
łało niczego od nich wydobyć, chociaż miało 
w rękach jakieś niezbite przeciw  nim dowo­
dy. Chroniły jedna drugą, biorąc wszystko 
wyłącznie na siebie. Zdawały sobie sprawę z 
tego, co je czeka, nie załamywały się, były 
pogodzone z losem. To one wnosiły do celi 
pogodę, ciepło, serdeczność. Starały się za­
wsze podtrzym yw ać na duchu  inne, zająć

____________________ W S P H O M F łK E H J IA

inicjałami W K i datą 1864), ulepionego z sy­
beryjskiego chleba p rzez  ich dziadka.

O deszło  tylu z tamtych pokoleń, zatarła 
się jakże k ró tka pam ięć  ludzka i tylko ten tu- 
kiski różaniec , w który  robiąc musiały wło­
żyć tyle serca - jako ich pożegnan ie  z najbliż­
szymi - pozostał.
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